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Nie trze­ba być ge­niu­szem ła­mią­cym kod Enig­my, żeby za­uwa­żyć, że mamy z Je­re­mim ci­che dni. Choć na­zwa­nie ich ci­chy­mi to lek­kie nie­do­po­wie­dze­nie. Niby się do sie­bie od­zy­wa­my, niby od­po­wia­da­my so­bie na py­ta­nia, ale tak na­praw­dę ze sobą nie roz­ma­wia­my. Wy­mia­na zdań mię­dzy nami jest krót­ka, rze­czo­wa i po­zba­wio­na ja­kich­kol­wiek emo­cji. Co nie ozna­cza, że tych emo­cji nie ma. Są, czuć je, i to jak! Wi­szą w po­wie­trzu, czy­nią je gę­stym, cięż­kim, par­nym... 

Po­dróż na Jurę była dla mnie dro­gą przez mękę. Przez na­pię­tą at­mos­fe­rę nie by­łam w sta­nie swo­bod­nie od­dy­chać. Co ja­kiś czas zer­ka­łam ukrad­kiem na sie­dzą­ce­go za kie­row­ni­cą Je­re­mie­go – jego wy­raz twa­rzy mó­wił jed­no: im mniej bę­dzie­my ze sobą roz­ma­wiać, tym le­piej. 

By­wa­ły mo­men­ty, kie­dy do­strze­ga­łam ką­tem oka, że od­ry­wa wzrok od jezd­ni i pa­trzy na mnie, jak­by chciał mi coś po­wie­dzieć, ale po chwi­li po­wra­cał spoj­rze­niem na dro­gę. 

Pod­czas po­dró­ży czu­łam tak sil­ny ucisk w żo­łąd­ku, że już sama nie wie­dzia­łam, czy to z emo­cji, czy po pro­stu chcia­ło mi się do ki­bla (bo za­ła­twia­nie się w dro­dze zde­cy­do­wa­nie nie na­le­ży do mo­ich ulu­bio­nych czyn­no­ści. Jak nie bie­gun­ka, to ta­kie za­par­cia, jak­bym zżar­ła pły­tę pil­śnio­wą). 

***

Kie­dy do­jeż­dża­my na miej­sce, Jan­son usta­la wa­run­ki bi­wa­ko­wa­nia z wła­ści­cie­lem te­re­nu, z któ­rym zna się z wcze­śniej­szych wy­pa­dów. Na­stęp­nie za­bie­ra się za roz­pa­ko­wy­wa­nie auta, a ja po­sta­na­wiam roz­pro­sto­wać nogi, ro­zej­rzeć się po oko­li­cy i przy oka­zji wy­ża­lić przez te­le­fon przy­ja­ciół­ce, jaką to je­stem tępą dzi­dą, któ­ra prze­spa­ła się ze swo­im je­dy­nym źró­dłem in­for­ma­cji do książ­ki. 

– Co zro­bi­łaś?! – Ja­gna omal nie wy­ska­ku­je ze słu­chaw­ki. – I do­pie­ro te­raz mi o tym mó­wisz? Opo­wia­daj, jak było? Do­bry jest? – Za­rzu­ca mnie py­ta­nia­mi jak na­pa­lo­na ma­ło­la­ta albo nie­doj­rza­ła trzy­dzie­sto­lat­ka, któ­ra nie upra­wia­ła sek­su od wie­ków. 

Je­stem oszo­ło­mio­na i za­sko­czo­na jej spon­ta­nicz­ną re­ak­cją, a to dla­te­go, że po pierw­sze, Ja­gna już daw­no nie jest na­sto­lat­ką i zde­cy­do­wa­nie nie moż­na jej za­rzu­cić nie­doj­rza­ło­ści emo­cjo­nal­nej, a po dru­gie, upra­wia seks rów­nie czę­sto, co robi test cią­żo­wy, czy­li co­dzien­nie. Wnio­sku­ję więc, że jest po pro­stu naj­zwy­czaj­niej w świe­cie cie­ka­wa – jak to ko­bie­ta, któ­rej naj­lep­sza przy­ja­ciół­ka po roku abs­ty­nen­cji bzyk­nę­ła się z fa­ce­tem. A że fa­cet ten przy oka­zji jest pio­ruń­sko przy­stoj­ny, tym więk­szą po­żyw­kę ma jej wy­obraź­nia. 

Ru­szam ścież­ką, byle jak naj­da­lej od łąki, na któ­rej Jan­son roz­sta­wia nasz na­miot. 

– Było do­brze, na­praw­dę do­brze... – Przy­gry­zam war­gę. We wspo­mnie­niach wi­dzę twarz do­cho­dzą­ce­go JJ-a i czu­ję skurcz mię­dzy uda­mi. – W za­sa­dzie ni­g­dy wcze­śniej nie prze­ży­łam z ni­kim cze­goś po­dob­ne­go. 

– To nie chrzań, że było do­brze, tyl­ko piszcz, skacz i ciesz się, ko­bie­to! 

– Nie mam się z cze­go cie­szyć, Ja­gna. 

– Jak to nie? Ten fa­cet jest bo­ski i z tego, co mó­wisz, wy­ni­ka, że było wam świet­nie w łóż­ku.

W su­mie to nie w łóż­ku, lecz na za­tę­chłej ka­na­pie, ale nie ma sen­su psuć Ja­gnie ero­tycz­nych wy­obra­żeń. 

– I co z tego, sko­ro te­raz prak­tycz­nie ze sobą nie roz­ma­wia­my. 

– A po co wam roz­mo­wa? Masz za­miar pro­wa­dzić z nim klub dys­ku­syj­ny czy od­by­wać tre­nin­gi ze wspi­nacz­ki? Bo je­śli to dru­gie, to na­praw­dę nie trze­ba do tego wie­lu słów, wy­star­czy ja­kieś „wspi­naj się”, „trzy­mam linę”... A po cięż­kim dniu mo­że­cie ogra­ni­czyć się do stan­dar­do­we­go: „och, tak, głę­biej, pieprz mnie!”.

Je­eezu, czy jej już zu­peł­nie od­bi­ło? Sły­sza­łam kie­dyś, że po­dob­no cię­żar­ne ko­bie­ty mają par­cie na seks i wszyst­ko ko­ja­rzy im się z ko­pu­la­cją, ale prze­cież Ja­gna nie jest w cią­ży... A może jed­nak jest?

– Czy ty przy­pad­kiem nie za­cią­ży­łaś? Ga­dasz jak na­pa­lo­na cię­ża­rów­ka. 

W słu­chaw­ce roz­le­ga się wes­tchnie­nie. 

– Nie­ste­ty nie, ale za­czę­łam sto­so­wać te­ra­pię hor­mo­nal­ną i nie mogę prze­stać my­śleć o sek­sie. 

No i wszyst­ko ja­sne. 

– To Ber­nard chy­ba jest za­do­wo­lo­ny.

– Ra­czej ma mnie już do­syć. Ostat­nio zgwał­ci­łam go w na­szym ga­bi­ne­cie w kli­ni­ce na fo­te­lu, kie­dy pa­cjent cze­kał na wi­zy­tę tuż za drzwia­mi. 

Na fo­te­lu den­ty­stycz­nym? Fu­uuj, to naj­więk­sza de­wia­cja, o ja­kiej sły­sza­łam. Boże, ta dwój­ka sku­tecz­nie po­tra­fi obrzy­dzić mi seks. 

– Je­ste­ście zbo­cze­ni. Obo­je. Ale bar­dziej ty, bo go zgwał­ci­łaś. 

– Nie prze­czę. – Śmie­je się. – Ale do rze­czy. Du­że­go ma? 

– Co?

– No, In­ie­ma­moc­ny, czy ma du­że­go? 

– Ja­gna! 

– Co? To pro­ste py­ta­nie. 

Ba­nal­nie pro­ste. Krą­żą róż­ne aneg­do­ty i plot­ki o roz­mia­rach pe­ni­sów. Po­dob­no ciem­no­skó­rzy mają przy­ro­dze­nia jak kije ba­se­bal­lo­we, do Azja­tów zaś bez pę­se­ty nie pod­chodź. Je­śli to fak­tycz­nie praw­da, to albo Jan­son nie jest sy­nem swo­je­go ojca, albo mę­skie geny odzie­dzi­czył po przod­kach mat­ki, któ­rzy naj­wy­raź­niej byli bia­ły­mi mu­rzy­na­mi z Afry­ki. 

– Du­że­go. – Na samo wspo­mnie­nie tego, jak mnie wy­peł­niał, czu­ję mro­wie­nie w dole brzu­cha. 

– Wie­dzia­łam! Opo­wia­daj ze szcze­gó­ła­mi, jak było, jaki on był? 

Rany, ona na­praw­dę sfik­so­wa­ła. Nie­raz dzie­li­ły­śmy się in­tym­ny­mi zwie­rze­nia­mi i ni­g­dy nie mia­łam opo­rów przed opo­wia­da­niem jej o swo­ich fa­ce­tach. To było na­wet za­baw­ne, kie­dy zda­wa­łam jej re­la­cję z ko­lej­ne­go pa­sjo­nu­ją­ce­go po­ży­cia z moim eks. 

W pa­mię­ci mi­mo­wol­nie przy­wo­łu­ję jed­ną z nocy, gdy wspię­łam się na wy­ży­ny po­etyc­kie­go kunsz­tu i le­żąc na ple­cach pod moim by­łym, uło­ży­łam wiersz:

 

Niech mym cia­łem wstrzą­śnie spazm, niech na­dej­dzie ten cho­ler­ny or­gazm. 

Niech do­pro­wa­dzi mnie do wrze­nia, mam już do­syć bez­czyn­ne­go le­że­nia!!! 

 

Ale or­gazm nie nad­szedł. Ani wte­dy, ani ni­g­dy. Aż nie bzyk­nę­łam się z Jan­so­nem. To było tak in­ten­syw­ne i nie­sa­mo­wi­te, że gdy tyl­ko so­bie o tym przy­po­mnę, do­sta­ję skur­czów ma­ci­cy.

– Mia­łam za­bój­czy or­gazm, po­chwo­wy, i to przed nim – wy­zna­ję. 

– Co? Ale jak? 

– Nie mam po­ję­cia. Ty je­steś eks­per­tem, mó­wi­łaś, że masz or­gazm za każ­dym ra­zem. 

– Ale łech­tacz­ko­wy i ni­g­dy przed Ber­nar­dem. Tro­chę się póź­niej jesz­cze musi na­tru­dzić, bie­da­czek. My­śla­łam, że or­gazm po­chwo­wy to mit. 

– Też tak my­śla­łam. 

– O rany... – W jej gło­sie sły­szę po­dziw, a może na­wet lek­ką za­zdrość. – Albo masz świet­nie wy­ćwi­czo­ne mię­śnie dna mied­ni­cy, albo twój In­ie­ma­moc­ny na­praw­dę zna się na rze­czy. 

– Gdy­bym mia­ła wy­ćwi­czo­ne mię­śnie, o któ­rych mó­wisz, to już daw­no za­li­czy­ła­bym taki or­gazm z któ­rymś z by­łych. 

– No tak... – Wzdy­cha roz­ma­rzo­na. – Gdzie za­mier­za­cie dzi­siaj no­co­wać? – Zmie­nia na­gle te­mat. 

– Yyy... – Roz­glą­dam się po po­la­nie. – W na­mio­cie, na ja­kiejś łące przy ska­łach. 

– Duży cho­ciaż ten na­miot?

Mru­żę oczy, żeby do­strzec, jak Jan­son w od­da­li na­cią­ga lin­kę od żół­te­go na­mio­tu.

– Nie­zbyt.

– Jak bę­dzie wam cia­sno, mo­że­cie spać na jeźdź­ca. – Chi­cho­cze.

Wa­riat­ka z tej Ja­gny.

– Za­po­mnij. I nie ga­daj­my już wię­cej o sek­sie, okej? To mi wca­le nie po­ma­ga w mo­jej pra­cy.

– Prze­sa­dzasz. Po­trak­tuj to jak ży­cio­wą przy­go­dę. Jesz­cze wspo­mnisz te chwi­le z roz­rzew­nie­niem, kie­dy twój przy­szły mąż bę­dzie bu­dził cię chra­pa­niem w środ­ku nocy, a two­ją naj­więk­szą fan­ta­zją pod­czas współ­ży­cia bę­dzie zaj­ście w cią­żę. 

Ścią­gam brwi. Wiem, że Ja­gna i Ber­nard są ze sobą już dłu­go i nie­jed­no­krot­nie ma­ru­dzi­ła, że do­sta­je bia­łej go­rącz­ki, gdy musi sprzą­tać po nim gniaz­da z ciu­chów spod łóż­ka i wal­czyć o pi­lo­ta do te­le­wi­zo­ra, bo on chce oglą­dać mecz, a ona re­la­cję z Eu­ro­wi­zji. Ale w jej gło­sie sły­szę te­raz coś wię­cej niż zwy­kłe nie­za­do­wo­le­nie. 

– U was wszyst­ko gra? – py­tam.

– Róż­nie bywa. Po pro­stu mał­żeń­stwo rzą­dzi się wła­sny­mi pra­wa­mi. Je­ste­śmy z Ber­nar­dem ra­zem dzie­sięć lat i uwierz mi, to, cze­go do­świad­czasz te­raz z Jan­so­nem, to naj­lep­szy okres w two­im sek­su­al­nym ży­ciu. Dla­te­go do­brze ci ra­dzę, wy­łącz emo­cje, odłóż na bok roz­są­dek, pra­cuj dziel­nie i wy­trwa­le, a przy oka­zji daj ulżyć ma­ci­cy. Bzy­kaj się ze swo­im In­ie­ma­moc­nym, kie­dy nada­rzy się oka­zja, ale nie an­ga­żuj się emo­cjo­nal­nie. 

– Mam upra­wiać seks bez zo­bo­wią­zań? Z Jan­so­nem? Osza­la­łaś? Prze­cież to nie wy­pa­li. 

– Dla­cze­go nie? 

Prze­su­wam dło­nią po twa­rzy. Jest mi go­rą­co i wca­le nie z po­wo­du sło­necz­nej po­go­dy. To inny ro­dzaj go­rą­ca: we­wnętrz­ny, roz­pa­la­ją­cy każ­dy frag­ment cia­ła od środ­ka, któ­re­mu wtó­ru­je uczu­cie nie­pew­no­ści i pod­eks­cy­to­wa­nia. 

– Bo to się po pro­stu nie uda. Nie z nim. 

– Dla­cze­go? Ma żonę?

– Wiesz, że nie. 

– Jest im­po­ten­tem? 

– Nie!

– Ma sie­dem­na­ście lat i jego mat­ka wy­dra­pie ci oczy, jak się do­wie, że uwio­dłaś jej nie­let­nie­go syna? 

– Ja­gna!!! 

– To o co cho­dzi? 

Przy­gry­zam wnę­trze po­licz­ka. 

– Nie mogę z nim tego zro­bić. Gdy by­li­śmy ra­zem, czu­łam się wy­jąt­ko­wa. To, jak na mnie pa­trzył, jak mnie pra­gnął... 

– O fuj, strasz­ne. 

– Nie żar­tuj so­bie ze mnie. Ja się boję.

– Cze­go? 

– Że kie­dy za­cznę upra­wiać z nim seks, po­czu­ję do nie­go coś wię­cej. 

– Tego nie wiesz. Je­śli nie spró­bu­jesz, to się nie prze­ko­nasz. Je­steś by­stra, zo­rien­tu­jesz się, w któ­rym mo­men­cie prze­stać. 

W su­mie... Je­stem by­stra. I na pew­no się zo­rien­tu­ję... 

Czu­ję na­ra­sta­ją­ce pod­eks­cy­to­wa­nie. Moje ser­ce za­czy­na bić szyb­ciej. 

Boże, chy­ba osza­la­łam, że w ogó­le roz­wa­żam taką moż­li­wość. 

Nie. To idio­tyzm. Jesz­cze nie zdur­nia­łam do resz­ty, żeby pa­ko­wać się w coś ta­kie­go. 

– Nie ma mowy. Poza tym Je­re­mi ja­sno dał mi do zro­zu­mie­nia, że seks mię­dzy nami był po­mył­ką. 

– To nie zna­czy, że mu się nie po­do­ba­ło. Po­ga­daj z nim. Jak do­ro­sły z do­ro­słym. Je­śli wy­czu­jesz, że na­dal ma na cie­bie ocho­tę, ale zwy­czaj­nie nie chce się an­ga­żo­wać, to za­su­ge­ruj mu seks bez zo­bo­wią­zań. Pro­ste. 

Osza­la­ła. 

– W ży­ciu tego nie zro­bię – pry­cham. – Nie je­stem aż tak zde­spe­ro­wa­na. 

– Tu nie cho­dzi o de­spe­ra­cję, tyl­ko o za­spo­ko­je­nie po­trzeb sek­su­al­nych i za­dba­nie o stan na­rzą­dów płcio­wych. Ktoś po­wi­nien się wresz­cie za­jąć two­ją sko­ro­do­wa­ną po­chwą, a In­ie­ma­moc­ny do­sko­na­le się do tego na­da­je. 

– Moja po­chwa wca­le nie jest sko­ro­do­wa­na! 

– Jest, i po­trze­bu­je grun­tow­nej oraz czę­stej kon­ser­wa­cji. Prze­śpij się z te­ma­tem, a póź­niej z Jan­so­nem. Po­trak­tuj to do­świad­cze­nie jako do­brą za­ba­wę, źró­dło przy­jem­nych wspo­mnień. Je­steś w kwie­cie wie­ku, nie masz zo­bo­wią­zań, męża, dzie­ci, więc ko­rzy­staj z ży­cia, sko­ro nada­rza się ku temu oka­zja. Za­py­taj Jan­so­na wprost, czy pój­dzie na taki układ. Fa­ce­ci to nie­skom­pli­ko­wa­ne stwo­rze­nia i uwiel­bia­ją seks. Je­stem pew­na, że ci nie od­mó­wi. 

– O nie. Nie je­stem ja­kąś ry­czą­cą trzy­dziest­ką z nad­po­bu­dli­wo­ścią ma­ci­cy, żeby że­brać o seks. 

– Ra­cja. Je­steś trzy­dziest­ką, któ­ra może upra­wiać seks, z kim chce i kie­dy chce. Waż­ne, że­byś za­cho­wa­ła przy tym zdro­wy roz­są­dek. 

– No wła­śnie, mam zdro­wy roz­są­dek, dla­te­go sor­ry, Ja­gna, ale nie sko­rzy­stam z two­ich sek­su­al­nych po­rad. Nie za­mie­rzam wi­kłać się w ja­kiś nie­zdro­wy układ z Jan­so­nem. Po­tra­fię pa­no­wać nad swo­imi po­pę­da­mi. Przy­go­tu­ję się jak naj­le­piej do wy­pra­wy, doj­dę do tej pie­przo­nej bazy i na­pi­szę be­st­sel­ler. Bez emo­cjo­nal­nej de­sta­bi­li­za­cji, bez zbęd­nych kom­pli­ka­cji i bez an­ga­żo­wa­nia się w ja­kie­kol­wiek spra­wy dam­sko-mę­skie. 

– No tak... Wi­dzę, że wiesz, cze­go chcesz. – Ja­gna nie­co spusz­cza z tonu. – Zro­bisz, jak uwa­żasz. Ale prze­myśl so­bie na spo­koj­nie to, co po­wie­dzia­łam. To taka moja przy­ja­ciel­ska rada.
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Dział­ka, na któ­rej roz­sta­wi­li­śmy na­miot (to zna­czy Je­re­mi roz­sta­wił, gdy ja roz­ma­wia­łam z Ja­gną), na­le­ży do miesz­kań­ca po­bli­skiej wsi. JJ po­znał go na sa­mym po­cząt­ku swo­jej przy­go­dy ze wspi­nacz­ką, kie­dy to bi­wa­ko­wał na dzi­ko. Na­ra­ził się tym sa­mym wła­ści­cie­lo­wi, a spra­wa omal nie tra­fi­ła na po­li­cję. Dwie flasz­ki za­ła­twi­ły jed­nak spra­wę. 

Od tam­te­go cza­su Jan­son za­wsze pyta wła­ści­cie­la o zgo­dę. Mają nie­pi­sa­ną umo­wę, że w za­mian za po­byt męż­czyź­nie przy­słu­gu­je litr wó­decz­ki, a na ko­niec po­by­tu plac ma być wy­sprzą­ta­ny. 

Jesz­cze na­wet nie zdą­ży­łam się przy­zwy­cza­ić do my­śli, że przez ko­lej­ne dni będę miesz­kać w na­mio­cie o po­wierzch­ni nie­ca­łych czte­rech me­trów kwa­dra­to­wych, a Jan­son już cią­gnie mnie na po­bli­skie skał­ki. 

Bi­wa­ku­je­my dwie­ście me­trów od Cyr­ku i nie mam tu na my­śli are­ny z klau­na­mi, tyl­ko ska­ły, któ­re skła­da­ją się z Pu­stej Tur­ni, Gan­ka Ewy i Skraj­ne­go Fi­la­ru. Nie wiem, kto nadał im ta­kie na­zwy, ale zde­cy­do­wa­nie nie był trzeź­wy, kie­dy je wy­my­ślał. 

Oso­bi­ście nie mam żad­nych sko­ja­rzeń, gdy pa­trzę na pię­trzą­ce się gła­zy. Dla mnie to po pro­stu wa­pien­ne ko­lo­sy. No może z wy­jąt­kiem Grzy­ba, któ­ry fak­tycz­nie wy­glą­da jak prze­ro­śnię­ty praw­dzi­wek z oko­lic czar­no­byl­skiej Zony. 

W prze­wod­ni­ku wspi­nacz­ko­wym po Ju­rze, któ­ry za radą Jan­so­na stu­dio­wa­łam po dro­dze w sa­mo­cho­dzie, pi­sa­no, że ska­ły bę­dą­ce obiek­tem na­szej dzi­siej­szej wspi­nacz­ki osią­ga­ją w nie­któ­rych miej­scach dwa­dzie­ścia pięć me­trów wy­so­ko­ści. W su­mie znaj­du­je się na nich aż czter­dzie­ści dróg wspi­nacz­ko­wych o róż­nych stop­niach trud­no­ści. 

Więk­szość z nich po­sia­da już ase­ku­ra­cję opie­ra­ją­cą się na rin­gach (tak – tych sa­mych, z któ­rych ob­la­łam pierw­szy test Jan­so­na), więc ra­czej nie będę mia­ła więk­sze­go pro­ble­mu ze wspi­nacz­ką. Prze­cież w ostat­nich dniach na ścian­ce na hali świet­nie da­wa­łam so­bie radę. 

Kie­dy jed­nak zbli­ża­my się do wiel­kiej jak ty­ta­no­zaur ska­ły, ob­le­wa mnie zim­ny pot. Tak, to zde­cy­do­wa­nie spo­ra ska­ła. A to jest bez wąt­pie­nia od­po­wied­nie miej­sce na taką ska­łę. Tyl­ko nie je­stem pew­na, czy jest ono rów­nież od­po­wied­nie dla mnie. 

Pod­cho­dzi­my bli­żej. Na miej­scu znaj­du­je się kil­ka­na­ście osób. Nie spo­dzie­wa­łam się aż tylu lu­dzi. Wi­ta­ją się z nami, mó­wiąc nam „cześć”.

– Znasz ich? – py­tam Jan­so­na. 

– Nie. 

– To dla­cze­go mó­wią ci „cześć”? 

– Taki zwy­czaj.

 Do­strze­gam ja­kąś parę z dwoj­giem dzie­ci w wie­ku szkol­nym. Dzie­cia­ki sie­dzą na ka­ri­ma­tach na tra­wie, gra­ją na te­le­fo­nach, a ro­dzi­ce szy­ku­ją się do wspi­nacz­ki. 

Kil­ka me­trów od nas dziew­czy­na w moim wie­ku w to­wa­rzy­stwie owczar­ka nie­miec­kie­go roz­kła­da na du­żym gła­zie ka­nap­ki oraz ter­mos, pod­czas gdy jej part­ner zdej­mu­je buty wspi­nacz­ko­we i za­kła­da klap­ki. 

Nie­co da­lej dwóch męż­czyzn tłu­ma­czy mło­dziut­kiej dziew­czy­nie, jaką dro­gą po­win­na się wspiąć na samą górę. Wi­dzę w jej oczach pod­eks­cy­to­wa­nie, któ­re mie­sza się z dozą nie­pew­no­ści. 

Tuż obok za­uwa­żam jesz­cze dwie ko­bie­ty, na oko w moim wie­ku. Jed­na z nich ase­ku­ru­je, a dru­ga wspi­na się po ska­le.

Prze­su­wam wzro­kiem po ka­mien­nym ol­brzy­mie i coś mi tu nie pa­su­je. A gdzie, do cho­le­ry, są stop­nie i chwy­ty? Nie je­stem głu­pia, wiem prze­cież, że na ska­le nie znaj­dę ta­kich udo­god­nień jak na hali, ale, do ja­snej aniel­ki, ścia­na, przed któ­rą sto­imy, jest pła­ska jak mój biust w szko­le pod­sta­wo­wej.

Wo­dzę wzro­kiem po hi­po­te­tycz­nej dro­dze wspi­nacz­ki. W dół i w górę. Z pra­wej do le­wej. Sta­ram się doj­rzeć ja­kąś wy­pust­kę w ska­le, co­kol­wiek, co mo­gła­bym po­trak­to­wać jako chwyt lub sto­pień. A tu dupa. 

Robi mi się go­rą­co. 

Cho­le­ra, czar­no to wi­dzę, a tak na­praw­dę w ogó­le nie wi­dzę sie­bie wspi­na­ją­cej się po tej ska­le.

Mu­szę mieć bar­dzo nie­cie­ka­wą minę, bo Jan­son, któ­ry od na­szej wspól­nej nocy nie ode­zwał się do mnie ani jed­nym zda­niem wie­lo­krot­nie zło­żo­nym, wy­cią­ga z ple­ca­ka prze­wod­nik wspi­nacz­ko­wy, po­da­je mi go i mówi: 

– Topo[1], stro­na trzy­dzie­sta siód­ma. 

I tyle. A ja już się łu­dzi­łam, że za­szczy­ci mnie czymś wię­cej niż rów­no­waż­ni­kiem zda­nia. Czy on ma ja­kąś awer­sję do cza­sow­ni­ków?!

Bio­rę książ­kę, wer­tu­ję ją w po­szu­ki­wa­niu po­da­nej stro­ny i na­po­ty­kam na zdję­cie ska­ły, przed któ­rą sto­imy. Wid­nie­je na niej kil­ka­na­ście róż­no­ko­lo­ro­wych li­nii, a każ­da z nich ozna­czo­na jest nu­me­rem. Pod spodem znaj­du­je się ta­bel­ka z cy­fra­mi rzym­ski­mi. Po­dej­rze­wam, że to ska­le trud­no­ści, któ­re wi­dzia­łam już wcze­śniej na ścian­ce spor­to­wej, ale wolę do­py­tać, żeby nie wyjść na przy­głu­pa. 

– Te cy­fry to ska­le trud­no­ści dro­gi wspi­nacz­ko­wej? – od­zy­wam się i wresz­cie sły­szę od Jan­so­na po­rząd­nie skle­co­ne zda­nia. 

– Tak. W Pol­sce sto­su­je się tak zwa­ną ska­lę ta­trzań­ską. Od jed­ne­go do sze­ściu. W la­tach sie­dem­dzie­sią­tych po­wsta­ła ska­la Kur­ty­ki, wy­ce­nia­ją­ca dro­gi spor­to­we na skał­kach. Do szóst­ki po­kry­wa się ona ze ska­lą ta­trzań­ską. Po­wy­żej szóst­ki sta­wia się już cy­frę arab­ską: im wyż­sza cy­fra, tym trud­niej­sza dro­ga. Obec­nie w Pol­sce naj­trud­niej­szą dro­gę ozna­czo­no jako VI.8.

– Jak na­le­ży in­ter­pre­to­wać po­szcze­gól­ne cy­fry? – Po­ka­zu­ję pal­cem na ta­bel­kę, w któ­rej wid­nie­ją rzym­skie I, II, III, IV, V i VI. 

– Pod­ręcz­ni­ki po­da­ją, że je­dyn­ka to dro­ga nie­co trud­na, uży­wasz przede wszyst­kim rąk, żeby utrzy­mać rów­no­wa­gę, czy­li kie­dy wę­dru­jesz po gó­rach po sto­sun­ko­wo stro­mym zbo­czu. Dwój­ka jest dość trud­na, bez uży­cia obu rąk prak­tycz­nie się nie obę­dzie. Trze­ba się przy­trzy­my­wać pod­czas wę­drów­ki, żeby nie spaść. Trój­ka ozna­cza dro­gę trud­ną i w za­sa­dzie od niej roz­po­czy­na się już wspi­nacz­ka. Czwór­ka jest bar­dzo trud­na, ale do po­ko­na­nia przez adep­ta wspi­nacz­ki. Piąt­ka to dro­ga nad­zwy­czaj­nie trud­na, a szóst­ka skraj­nie trud­na. Z tym że to jest teo­ria, w prak­ty­ce każ­dy musi do­sto­so­wać ska­lę do sie­bie, do swo­ich umie­jęt­no­ści i wy­trzy­ma­ło­ści. Dla mnie trud­na wspi­nacz­ka roz­po­czy­na się od szóst­ki. Je­dyn­ka, dwój­ka i trój­ka to w za­sa­dzie tyl­ko trek­king. Ale ktoś mniej do­świad­czo­ny bę­dzie miał inne zda­nie na ten te­mat. 

Zer­kam na ścia­nę, po­now­nie na zdję­cie, i już ła­pię, że pod­ręcz­nik pod­po­wia­da, jaką dro­gę wspi­nacz­ki naj­le­piej obrać w od­nie­sie­niu do swo­ich umie­jęt­no­ści. 

– Czy­li ja za­czy­nam od trój­ki – do­my­ślam się, bo to naj­mniej­sza cy­fra, któ­ra wid­nie­je na topo. 

– Za­czniesz od piąt­ki. – Je­re­mi rzu­ca ple­cak na tra­wę i za­bie­ra się do roz­pa­ko­wy­wa­nia szpe­ju. 

– Co? – Zer­kam zdez­o­rien­to­wa­na na zdję­cie w prze­wod­ni­ku, po czym prze­no­szę wzrok na ska­łę i z tru­dem prze­ły­kam śli­nę. Czy on chce, że­bym się tu­taj za­bi­ła? – Ale sam mó­wi­łeś, że we­dług pod­ręcz­ni­ków wspi­nacz­ka za­czy­na się od trój­ki. 

– Za­czy­na­łaś na dyk­cie. Wkła­daj du­pow­spo­rek[2], buty, ka­pe­lusz[3], i nie cu­duj.

– Nie cu­duj?! Prze­cież ta ścia­na nie ma chwy­tów ani stop­ni. 

– Masz tu klam[4] po łok­cie.

– Co mam? 

Jan­son wy­wra­ca ocza­mi. 

– Czy­ta­łaś, czym jest for­ma­cja skal­na, czy tyl­ko oglą­da­łaś ob­raz­ki? 

Jezu, jaki on się zro­bił draż­li­wy.

– Oczy­wi­ście, że czy­ta­łam. To wy­pu­kłe i wklę­słe for­my te­re­nu zbu­do­wa­ne ze ska­ły.

– Więc? – Pa­trzy na mnie zna­czą­co.

– Co „więc”? Mam ci wszyst­kie wy­mie­nić? Grzbiet, grań, fi­lar, klif, żleb, ko­min, rysa... 

– Nie o to mi cho­dzi. 

– To o co? – Czu­ję, że za­czy­nam się wku­rzać. 

– Ja­kie tu wi­dzisz for­my skal­ne? – Wska­zu­je na jed­ną z dróg. 

Pa­trzę na ska­łę i głu­pie­ję. O co mu, do cho­le­ry, cho­dzi? 

– Kur­de, to jest ścia­na, a nie ma­syw gór­ski. Nie ma tu żad­nych cho­ler­nych for­ma­cji skal­nych. 

– Dla­te­go, że pa­trzysz na nią jak tu­ryst­ka, a nie jak wspi­nacz. 

– A jak mam pa­trzeć? To prze­cież wiel­ka ska­ła, do tego łysa jak ko­la­no. 

– Jul­ka, spójrz. – Po­ka­zu­je w prze­wod­ni­ku dro­gę, któ­rą mi wy­zna­czył. – Tu przez spo­ry od­ci­nek bę­dziesz mia­ła rysę, tu­taj pół­kę, ka­wa­łek da­lej za­cię­cie, po nim od razu ryn­nę... – Wo­dzi pal­cem po zdję­ciu, tłu­ma­cząc po­szcze­gól­ne kro­ki. – Każ­de z nich mo­żesz wy­ko­rzy­stać jako chwyt i sto­pień. 

Wpa­tru­ję się w prze­wod­nik, po czym prze­no­szę wzrok na ścia­nę. Sto­ję, pa­trzę i nie wi­dzę tego w ja­snych bar­wach. To zna­czy, wi­dzę miej­sca, o któ­rych mówi Jan­son, ale je­stem prze­ko­na­na, że nie będę po­tra­fi­ła ich wy­ko­rzy­stać w roli chwy­tów i stop­ni. 

– Nie dam rady. Nie mam po­ję­cia, jak to zro­bić. 

Je­re­mi wzdy­cha i bez sło­wa wyj­mu­je sprzęt z ple­ca­ka. Wkła­da buty do wspi­nacz­ki, uprząż, do­pi­na eks­pre­sy, wo­re­czek z ma­gne­zją, wią­że linę i pod­cho­dzi do ścia­ny.

– Patrz i za­pa­mię­tuj każ­dy ruch. – Na­cie­ra dło­nie bia­łym prosz­kiem, po czym za­czy­na się wspi­nać. 

Za­raz, za­raz. Czy on za­mie­rza wejść na tę ścia­nę bez ka­sku i ase­ku­ra­cji? Zwa­rio­wał! 

Za­nim mam szan­sę za­re­ago­wać, Jan­son wy­ko­rzy­stu­je rysę w ska­le, by w dwóch ru­chach dojść do pierw­sze­go rin­gu. Umiesz­cza w nim eks­pres, wy­bie­ra linę i wpi­na ją z pal­ca w ka­ra­bi­nek.

– Kie­dy bę­dziesz się wpi­nać, da­jesz mi znać, mó­wiąc „wpin­ka”, ja­sne? – po­le­ca.

– Tak. 

– Linę pro­wadź za­wsze z boku. 

– A co, je­śli lina znaj­dzie się pod moją nogą? – Śle­dzę każ­dy jego ruch.

– Pod­czas od­pad­nię­cia po­le­cisz gło­wą w dół i ude­rzysz ple­ca­mi o ścia­nę.

Mięk­ną mi ko­la­na. 

Lot do góry no­ga­mi, wal­nię­cie ple­ca­mi o ska­łę – bez­dech, ból, pa­ra­liż... 

Mam już mo­kre dło­nie, a jesz­cze na­wet nie za­czę­łam wspi­nacz­ki. Boję się jak cho­le­ra. Sta­ram się jed­nak skon­cen­tro­wać na każ­dym ru­chu Je­re­mie­go, na każ­dym chwy­cie, stop­niu, na każ­dym na­po­tka­nym rin­gu i wpię­ciu. Wiem, że je­śli za­pa­mię­tam jak naj­wię­cej, to ła­twiej po­ko­nam dro­gę na górę. 

Za­uwa­żam, że rysa się koń­czy i za­sta­na­wiam się, jak Je­re­mi po­ra­dzi so­bie te­raz ze wspi­na­niem. Nie do­strze­gam żad­ne­go chwy­tu ani stop­nia. Ale on, jak­by znał tę ścia­nę na pa­mięć, chwy­ta wy­my­tą dziu­rę, po­tem ko­lej­ną, za­pie­ra się no­ga­mi na wy­tar­tych, le­d­wo wi­docz­nych z dołu wy­brzu­sze­niach, i wpi­na ko­lej­ny eks­pres, a w nie­go linę. 

– Je­śli nie bę­dziesz pew­na chwy­tu, mó­wisz „uwa­żaj”.

– A to nie bę­dziesz uwa­żał cały czas? 

– Będę, cho­dzi o wzmo­żo­ną ostroż­ność. 

Je­re­mi za­nu­rza dłoń w ma­gne­zji, po czym robi dy­na­micz­ny prze­chwyt, za­wi­sa na jed­nej dło­ni i ła­pie za ko­lej­ny chwyt. 

Sły­szę czy­jeś wes­tchnie­nie. 

Od­ry­wam wzrok od ska­ły i wi­dzę, że zgro­ma­dze­ni lu­dzie ob­ser­wu­ją Jan­so­na. Na twa­rzy mło­dej dziew­czy­ny do­strze­gam po­dziw, w oczach to­wa­rzy­szą­ce­go jej męż­czy­zny nutę za­zdro­ści. Jed­na z ko­biet stoi pod ścia­ną kil­ka me­trów da­lej z rę­ko­ma za­ło­żo­ny­mi na pier­si i pa­trzy na mnie ta­kim wzro­kiem, jak­by się za­sta­na­wia­ła, co taki do­świad­czo­ny wspi­nacz jak JJ robi z ta­kim kur­san­tem jak ja. 

– Ro­zu­miesz? – do­bie­ga do mnie głos Je­re­mie­go. Prze­no­szę na nie­go wzrok. Cho­le­ra, prze­ga­pi­łam ja­kieś pół­to­ra me­tra wspi­nacz­ki. 

– Jak się tam zna­la­złeś? 

– Mia­łaś pa­trzeć. 

– Pa­trzy­łam...

– Ja­sne. – Wpi­na się do ko­lej­ne­go rin­gu. – Po­wtó­rzę se­kwen­cję ru­chów, a ty się skup. 

– Do­brze. Prze­pra­szam. – Kon­cen­tru­ję na nim całą swo­ją uwa­gę. 

Je­re­mi scho­dzi nie­co w dół i wra­ca do po­przed­nich chwy­tów. 

– Pra­wa ręka na ma­łym chwy­cie, lewa na kra­wę­dzi. Pra­wa sto­pa na wgłę­bie­niu i prze­no­sisz pra­wą rękę na ko­lej­ny chwyt. – Wy­ko­nu­je spraw­nie wszyst­ko, o czym mówi. – Lewa sto­pa idzie na mały sto­pień, póź­niej mu­sisz zła­pać kciu­kiem le­wej dło­ni za wy­pust­kę. To naj­trud­niej­szy mo­ment. 

Sto­ję jak słup soli, wpa­tru­jąc się w naj­bar­dziej new­ral­gicz­ny punkt dro­gi. To bę­dzie dia­bel­nie trud­ne. 

I jest. 

Dwie i pół go­dzi­ny póź­niej, kie­dy po mor­der­czym wy­sił­ku i pięt­na­stu od­pad­nię­ciach od ścia­ny uda­je mi się do­trzeć do naj­trud­niej­sze­go mo­men­tu, przed któ­rym uprze­dzał mnie JJ, zno­wu od­pa­dam. 

Kuź­wa jego mać! Dzi­siaj w nocy tu wró­cę i wy­sa­dzę w po­wie­trze tę pie­przo­ną ska­łę. 

***

Ma­rzę o ką­pie­li w wan­nie peł­nej go­rą­cej wody, o ka­lo­rycz­nym, sma­ko­wi­tym po­sił­ku i wy­le­gi­wa­niu się w wy­god­nym łóż­ku na mięk­kiej po­ście­li. Tym­cza­sem mu­szę się za­do­wo­lić chu­s­tecz­ka­mi na­wil­ża­ją­cy­mi, twar­dą zie­mią, ka­ri­ma­tą oraz sze­lesz­czą­cym śpi­wo­rem. I wca­le nie dla­te­go, że je­ste­śmy w od­le­głych par­tiach gór, do któ­rych nie do­cie­ra cy­wi­li­za­cja. Nie. Ki­lo­metr od na­sze­go „obo­zu” znaj­du­ją się re­stau­ra­cje z pysz­nym je­dze­niem oraz kwa­te­ry z cie­płą wodą i wy­god­nym wy­rem. Ale Jan­son so­bie ubz­du­rał, że taki bi­wak to do­sko­na­ła for­ma przy­go­to­wa­nia, że przy­da mi się przed­smak tego, co cze­ka nas pod­czas wy­pra­wy, czy­li brud, głód i nie­wy­go­da. 

– O fuj. Co to za psie gów­no? – Wy­plu­wam coś, co zda­niem Jan­so­na na­zy­wa się obia­dem. 

– Zupa w prosz­ku. 

– Nie­moż­li­we. Na stu­diach ja­da­łam zup­ki chiń­skie i były cał­kiem zno­śne, a to coś... – Pa­trzę z po­wąt­pie­wa­niem na za­war­tość me­naż­ki, w któ­rej pły­wa­ją klu­ski w żół­ta­wej cie­czy. – To sma­ku­je jak po­my­je.

– In­te­re­su­ją­ce po­rów­na­nie. – Bie­rze łyż­kę zupy ze swo­jej me­naż­ki. 

Ble. 

– Jak ty to w ogó­le mo­żesz jeść? Prze­cież to śmier­dzi, sma­ku­je obrzy­dli­wie, jest mdłe... 

– Ale nie ma wzmac­nia­czy sma­ku i kon­ser­wan­tów. To wy­so­kiej ja­ko­ści lio­fi­li­zat[5], któ­ry bę­dzie­my ja­dać do­syć czę­sto pod­czas wy­pra­wy w Ka­ra­ko­rum. Le­piej przy­wyk­nij.

– Nie mo­że­my za­brać ze sobą cze­goś lep­sze­go? Mogę za­we­ko­wać zupy w sło­iku. 

– Nie. To jest lek­kie i bez­piecz­ne w trans­por­cie, szyb­kie w przy­go­to­wa­niu, za­cho­wu­je nie­mal cał­ko­wi­cie bar­wę, smak i aro­mat po­tra­wy, z któ­rej po­wsta­ło, ale przede wszyst­kim za­wie­ra wi­ta­mi­ny i wszyst­kie skład­ni­ki od­żyw­cze, ja­kich bę­dzie­my po­trze­bo­wać. 

– Smak i aro­mat? – Czy on jest po­waż­ny? Jak do­tąd na­sze ku­li­nar­ne gu­sta się po­kry­wa­ły, nie ro­zu­miem więc, skąd ta na­gła od­mia­na. Jak to w ogó­le moż­li­we, że Jan­son jest w sta­nie wło­żyć coś ta­kie­go do ust? – Co to wła­ści­wie za zupa? 

– Ce­bu­lo­wa.

Mo­men­tal­nie treść żo­łąd­ka pod­cho­dzi mi do gar­dła. Od­sta­wiam me­naż­kę, zry­wam się na rów­ne nogi i ucie­kam jak naj­da­lej od tego smro­du. 

Kuź­wa, oczy­wi­ście, że to ce­bu­lo­wa. Jak mo­głam nie po­czuć? 

Z tru­dem po­wstrzy­mu­ję od­ruch wy­miot­ny. Czu­ję nie­smak w ustach, cała się pocę. Spo­koj­nie, prze­cież prak­tycz­nie nic nie zja­dłam. Nic mi nie bę­dzie. 

– Jul­ka, co ci jest? – Pod­cho­dzi do mnie JJ. 

– Nie to­le­ru­ję ce­bu­li. – Gdy tyl­ko wy­ma­wiam sło­wo na li­te­rę C, z mo­je­go gar­dła wy­do­by­wa się głę­bo­kie, dud­nią­ce bek­nię­cie.

Jan­son otwie­ra sze­ro­ko oczy. Boże, niech on so­bie stąd idzie. Za­raz za­pad­nę się pod zie­mię ze wsty­du. 

– Masz nie­to­le­ran­cję ce­bu­li? – Pa­trzy na mnie zdzi­wio­ny. 

– Nie wy­ma­wiaj tego sło­wa... – Za­kry­wam usta dło­nią, bo zno­wu wy­do­by­wa się z nich bek­nię­cie pro­sto z trze­wi. 

Przy­my­kam po­wie­ki, za­czy­nam dy­go­tać. Za mo­ment się po­rzy­gam.

 – Spo­koj­nie, wzię­łaś tyl­ko łyż­kę. Za­raz ci przej­dzie. Usiądź.

Sia­dam na zie­mi, za­kry­wam twarz dłoń­mi. Żo­łą­dek fika ko­zioł­ka. Ko­lej­ny od­ruch wy­miot­ny. 

Niech to już mi­nie, pro­szę... 

– Sko­czę po wodę. Po­trze­bu­jesz cze­goś ze swo­jej ma­gicz­nej ap­tecz­ki? 

– Ren­nie. 

– Okej. Za­raz wra­cam. 

Mu­siał na­praw­dę szyb­ko biec, bo zja­wia się z po­wro­tem w mgnie­niu oka. 

Upi­jam łyk wody z me­ta­lo­we­go kub­ka, bio­rę Ren­nie, roz­gry­zam... Jest mi już nie­co le­piej, ale na­dal mam nie­smak w ustach. Za­ży­wam ko­lej­ną pa­styl­kę, cium­kam... 

Kosz­mar­ny po­smak za­stę­pu­je smak mię­ty. Będę żyć. 

– Dzię­ki. – Od­dy­cham lżej, jest mi le­piej. 

– Masz jesz­cze na coś nie­to­le­ran­cję albo ja­kąś aler­gię? To do­syć istot­ne, bio­rąc pod uwa­gę na­szą wy­pra­wę. – Sia­da obok mnie.

– Nie, chy­ba nie... – Prze­ły­kam śli­nę. – Po pro­stu mam okrop­ne wspo­mnie­nia z dzie­ciń­stwa zwią­za­ne z C. Stru­łam się sy­ro­pem i stąd ta nie­to­le­ran­cja. 

– C? 

– Samo wy­mó­wie­nie tego sło­wa na głos wy­wo­łu­je u mnie od­ruch wy­miot­ny. 

– Aż tak? – Je­re­mi prze­cze­su­je dło­nią wło­sy. Wy­glą­da na zdez­o­rien­to­wa­ne­go. – Cho­le­ra, na­praw­dę je­steś wraż­li­wa.

– A ty tak nie masz? Nie robi ci się nie­do­brze na myśl o czymś, co ci kie­dyś za­szko­dzi­ło? 

– Na kacu mam wstręt do wód­ki i sa­me­go sie­bie... – Za­wie­sza głos. 

Na­sze spoj­rze­nia się spo­ty­ka­ją. To chy­ba miał być żart, ale nie wy­szedł, bo obo­je do­sko­na­le wie­my, jak za­koń­czył się jego ostat­ni wy­skok al­ko­ho­lo­wy. Py­ta­nie tyl­ko, czy czuł wów­czas do sie­bie wstręt. 

– Czy­li żad­ne żar­cie z C pod­czas wy­pra­wy nie wcho­dzi w grę? – wra­ca do te­ma­tu. 

– Wszyst­ko z C od­pa­da – po­twier­dzam. – Mam na­dzie­ję, że masz w za­na­drzu jesz­cze inne prosz­ko­wa­ne po­tra­wy. 

– Oprócz zupy C jest ma­ka­ron w so­sie ło­so­sio­wym z zio­ła­mi. Pla­no­wa­łem też za­brać dzi­czy­znę z pie­czar­ka­mi i ma­ka­ro­nem, ale tam w skła­dzie jest C. Mo­że­my to da­nie za­stą­pić we­ge­ta­riań­skim ri­sot­to so­jo­wym z bu­kie­tem wa­rzyw.

– Bar­dzo za­baw­ne. 

– To nie był żart.

Pa­trzę na nie­go za­sko­czo­na. 

– Chcesz po­wie­dzieć, że pro­du­ku­ją ta­kie wy­kwint­ne da­nia w prosz­ku? 

– Żyw­ność lio­fi­li­zo­wa­na prze­ży­wa te­raz praw­dzi­wy re­ne­sans dzię­ki wy­pra­wom out­do­oro­wym. Pro­du­cen­ci dążą do tego, żeby je­dze­nie było smacz­ne, lek­kie, zdro­we, a co naj­waż­niej­sze od­żyw­cze. Wy­pra­wa wy­so­ko­gór­ska to skraj­nie wy­trzy­ma­ło­ścio­wy wy­si­łek i znacz­ne przy­śpie­sze­nie me­ta­bo­li­zmu. Na wy­so­ko­ści po­wy­żej czte­rech ty­się­cy me­trów prze­mia­na ma­te­rii jest szyb­sza na­wet o dwa­dzie­ścia pro­cent. Dla­te­go po­sił­ki po­win­ny być bo­ga­te w wę­glo­wo­da­ny, tłusz­cze, biał­ko i wi­ta­mi­ny. Ca­ło­dnio­wy trek­king w gó­rach to na­wet sześć ty­się­cy spa­lo­nych ka­lo­rii.

O rany. Toż to die­ta cud! 

– I co bę­dzie­my jesz­cze jeść? – py­tam za­in­try­go­wa­na. 

– Szturm żar­cie. 

– To zna­czy?

– Do­pa­la­cze w po­sta­ci ba­to­nów ener­ge­tycz­nych i inne do­bre rze­czy. 

– Na przy­kład?

– Na śnia­da­nie owsian­ka, mu­sli z orze­cha­mi i mle­kiem ko­ko­so­wym w prosz­ku, moż­na do­rzu­cić też cze­ko­la­dę albo miód. Na ko­la­cję ja­jecz­ni­ca z ja­jek w prosz­ku albo ku­skus z se­rem i gra­nu­la­tem so­jo­wym, płat­ki gry­cza­ne, pe­sto... – wy­mie­nia, a mój żo­łą­dek bur­czy z gło­du. 

– Masz coś z tych rze­czy ze sobą? 

– Mam. Na ju­tro za­pla­no­wa­łem ryż in­stant z wa­rzy­wa­mi, sa­la­mi i oli­wą, a na de­ser ma­sło orze­cho­we. 

Chy­ba świe­cą mi się oczy, bo ką­ci­ki jego ust lek­ko się uno­szą. 

– Ech, Jul­ka... – Wsta­je i po­da­je mi rękę.

– No co? – Przyj­mu­ję jego dłoń. – Od razu trze­ba mi było za­ser­wo­wać ta­kie menu. Z przy­jem­no­ścią od­stą­pię ci swo­ją zupę C w za­mian za ryż. 

***

Po obie­dzie idzie­my na spa­cer. Jan­son chce mi po­ka­zać oko­licz­ne ska­ły, na któ­re bę­dzie­my się wspi­nać pod­czas na­sze­go po­by­tu. Po dzi­siej­szym tre­nin­gu mam obo­la­łe całe ręce i nad­wy­rę­żo­ne dło­nie (o zdar­tym na­skór­ku na opusz­kach nie wspo­mnę). Ale chy­ba zła­pa­łam bak­cy­la, bo nie mam już ocho­ty wy­sa­dzić w po­wie­trze ska­ły, któ­ra tak bar­dzo sko­pa­ła mi dzi­siaj dup­sko. Co nie ozna­cza, że już się na nią nie złosz­czę. Wręcz nie mogę się do­cze­kać, kie­dy ju­tro zno­wu się z nią zo­ba­czę. Po­ko­nam ździ­rę, niech so­bie nie my­śli, że może ze mną po­gry­wać. 

W dro­dze po­wrot­nej spo­ty­ka­my na­sze­go go­spo­da­rza, któ­ry pro­po­nu­je nam sko­rzy­sta­nie z prysz­ni­ca w wy­naj­mo­wa­nej tu­ry­stom przy­bu­dów­ce i za­kup wę­dlin z jego skrom­nej wę­dzar­ni. Pla­nu­ję od­wie­dzić go póź­nym wie­czo­rem z ręcz­ni­kiem i ko­sme­tycz­ką, ale Jan­son od razu stu­dzi mój za­pał. 

– Na ra­zie bę­dziesz się myć w mi­sce w na­mio­cie – mówi, kie­dy wra­ca­my ze spa­ce­ru. 

– Co? – Nie wie­rzę wła­snym uszom. – Dla­cze­go nie mogę sko­rzy­stać z ła­zien­ki, sko­ro jest taka moż­li­wość...? 

– Pod­czas wy­pra­wy nie bę­dziesz mia­ła do­stę­pu do bie­żą­cej wody. Na ze­wnątrz bę­dzie siar­czy­sty mróz, wiatr, śnieg. Mu­sisz się na­uczyć dbać o hi­gie­nę w eks­tre­mal­nych wa­run­kach. Ten nasz let­ni bi­wak na łącz­ce to kpi­na w po­rów­na­niu z tym, co cię cze­ka w Ka­ra­ko­rum.

– To jak niby będę się tam myć? 

– Nie bę­dziesz.

– W ogó­le? 

– Je­śli chcesz, mo­żesz grzać wodę przez kil­ka go­dzin, ro­ze­brać się do naga w na­mio­cie i wy­lać na sie­bie za­war­tość garn­ka. Kie­dy tyl­ko go­rą­ca woda spły­nie po two­im cie­le na ka­ri­ma­tę, na któ­rej bę­dziesz sta­ła, zdą­ży już osty­gnąć i za­mie­nić się w cien­ką war­stwę lodu. Ist­nie­je więc spo­ra szan­sa, że za­mar­z­ną ci sto­py albo za­czniesz się śli­zgać jak na lo­do­wi­sku. 

– Boże... Toż to śre­dnio­wie­cze. 

– Jul­ka, co ja ci będę mó­wił. Tam jest ku­rew­sko zim­no. Kie­dy zaj­dzie ko­niecz­ność, ko­rzy­sta się z mi­ski i kub­ka do pod­my­wa­nia. Wte­dy naj­le­piej myć się szyb­ko i par­tia­mi. Uży­wa się też chu­s­te­czek na­wil­ża­ją­cych, któ­re i tak za­ma­rza­ją, a z opa­ko­wa­nia robi się ce­gła. W su­mie czło­wiek myje się raz na dwa, trzy ty­go­dnie, cza­sem rza­dziej. Ogól­nie wspi­na­cze pod­czas wy­pra­wy nie pach­ną ró­ża­mi, zwłasz­cza po zej­ściu na ni­zi­ny, gdzie jest cie­plej. 

Pa­trzę na nie­go sze­ro­ko otwar­ty­mi ocza­mi. Cho­le­ra, nie za­sta­na­wia­łam się nad tym, jak może wy­glą­dać hi­gie­na pod­czas wy­pra­wy na ośmio­ty­sięcz­nik, i to zimą. Co in­ne­go, kie­dy idziesz so­bie w ni­skie góry la­tem: wsko­czysz do stru­mycz­ka, je­zior­ka, wy­ką­piesz się ele­ganc­ko, wło­sy wy­schną ci na słoń­cu. Na trzy­dzie­sto­stop­nio­wym mro­zie nie ma już tak do­brze. 

Jezu... Czy­li co? Nie będę się ką­pać przez dwa mie­sią­ce?! A je­śli będę mia­ła okres? A prze­cież na pew­no będę go mia­ła! Niby mo­gła­bym po­brać ja­kieś hor­mo­ny, żeby unik­nąć cio­ty, ale ostat­nio, kie­dy ły­ka­łam ta­blet­ki an­ty­kon­cep­cyj­ne, uty­łam jak świ­nia i mia­łam ta­kie za­bu­rze­nia na­stro­ju, że tego typu roz­wią­za­nie sta­now­czo od­pa­da. Wolę krwa­wić przez trzy dni, niż być opuch­nię­tą świ­ru­ską przez bity mie­siąc.

***

Jest już ciem­no i robi się chłod­no, więc po­sta­na­wia­my pójść spać. Je­re­mi za­po­wie­dział po­bud­kę na szó­stą rano. Fa­tal­nie, ale nic się nie od­zy­wam. Wiem, że po­byt w gó­rach rów­na się po­ran­ne­mu wsta­wa­niu.

Ob­ser­wu­ję JJ-a, jak gasi ogni­sko, myje zęby, na­stęp­nie zdej­mu­je ko­szul­kę, buty, ścią­ga spodnie, skar­pet­ki i rzu­ca je na tył na­mio­tu. 

Po moim cie­le prze­pły­wa fala go­rą­ca. Czy on na­praw­dę musi pa­ra­do­wać z gołą kla­tą? 

– Co ro­bisz? – Od­wra­cam wzrok od jego bok­se­rek, bo ostat­nie, cze­go mi trze­ba przed snem, to po­bu­dze­nie. 

– Kła­dę się spać. 

– W tym? 

Jan­son prze­su­wa po so­bie wzro­kiem. 

– Coś nie tak? 

– Jest zim­no, a ty je­steś pra­wie nagi. 

– Zim­no... – Krę­ci gło­wą. – Ro­zu­miem, że ty za­mie­rzasz spać w tym czymś? – Ogar­nia spoj­rze­niem moją blu­zę, spodnie z po­la­ru i gru­be skar­pe­ty. 

– Nie chcę zmar­z­nąć. 

Wy­wra­ca ocza­mi. 

– Zimą w ba­zie za­ma­rza wód­ka w bu­tel­ce. Je­stem cie­kaw, co wte­dy na sie­bie za­ło­żysz, sko­ro w tak cie­płą noc chcesz spać w po­la­rze.

– Nie lu­bię zim­na. 

– To za­cznij lu­bić. 

– Prze­zię­bię się. 

– Na­sze śpi­wo­ry mają ty­siąc trzy­sta gra­mów pu­chu, dają kom­fort ter­micz­ny do mi­nus trzy­dzie­stu stop­ni. Je­śli nie chcesz się dzi­siaj spo­cić jak mysz, to ra­dzę ci się ro­ze­brać – mówi, a na­stęp­nie wcho­dzi do środ­ka, za­nu­rza się w śpi­wo­rze i kła­dzie na wznak. – Zgaś lamp­kę na noc, bo zle­cą się ro­ba­le – do­da­je i za­my­ka po­wie­ki. 

Nie ma bata, że­bym zga­si­ła lamp­kę na noc. Nie chcę le­żeć w na­mio­cie w szcze­rym polu po ciem­ku. A co, je­śli na­gle usły­szę coś na ze­wnątrz? Albo będę mu­sia­ła iść za po­trze­bą? 

Wcho­dzę do na­mio­tu i kła­dę się do śpi­wo­ra w ubra­niu, bo nie ma mowy, że­bym spa­ła w czymś cień­szym niż dres. W nocy ma być dwa­na­ście stop­ni. Dam so­bie uciąć pa­lec, że bę­dzie cią­gnę­ło od zie­mi, na­wet je­śli zda­niem Jan­so­na mamy ja­kieś su­per­a­śne śpi­wo­ry i ka­ri­ma­ty.

Za­pi­nam się po samą bro­dę i wkła­dam dło­nie mię­dzy uda. O tak, cie­plut­ko, przy­jem­nie. Leżę do­bre dzie­sięć mi­nut, a może i dłu­żej, wpa­tru­ję się w żół­ty su­fit na­mio­tu i na­słu­chu­ję od­gło­sów nocy. Jest tak ci­cho, że sły­szę tyl­ko dźwięk ćmy obi­ja­ją­cej się o klosz dio­dy za­wie­szo­nej u sa­mej góry. Kur­de, w ogó­le nie chce mi się spać, a prze­cież je­stem zmę­czo­na. 

Od­dech Je­re­mie­go sta­je się co­raz głęb­szy, jed­no­staj­ny. Śpi jak za­bi­ty. Prze­no­szę na nie­go wzrok i uzmy­sła­wiam so­bie, że po raz pierw­szy wi­dzę go śpią­ce­go. Czar­ne pa­sma wło­sów roz­świe­tla blask lamp­ki. Usta ma za­mknię­te, pro­fil ostry, mę­ski, ale jed­no­cze­śnie spo­koj­ny, wy­ci­szo­ny. 

Kur­de, jaki on ład­ny. 

Śle­dzę spoj­rze­niem jego na­gie, umię­śnio­ne ra­mio­na spo­czy­wa­ją­ce na śpi­wo­rze. Atle­tycz­na pierś uno­si się i opa­da spo­koj­ne pod wpły­wem po­wol­nych od­de­chów. 

Kur­cza­ki, i po co ja się na nie­go ga­pię?! Pie­lę­gnu­ję w so­bie ma­so­chi­stycz­no-sek­su­al­ne za­pę­dy? 

Za­mie­rzam od­wró­cić wzrok, na­praw­dę się sta­ram, ale pa­trze­nie na nie­go jest tak przy­jem­ne, że nie chcę. Na­pa­wam się bez­kar­nie jego wi­do­kiem. Sycę nim oczy, wsłu­chu­ję się w jego mia­ro­wy od­dech, po pro­stu ob­ser­wu­ję go, jak śpi. To chy­ba nie grzech, praw­da? 

Przy­po­mi­nam so­bie dzi­siej­szy dzień, to, jak ase­ku­ro­wał mnie na ska­le, kie­dy nie by­łam w sta­nie wpiąć się w pierw­szy ring i spa­da­łam pro­sto w jego ra­mio­na. Czu­łam wte­dy na so­bie jego sil­ne dło­nie, jego za­pach, jego od­dech. 

Nie mam po­ję­cia, co zro­bić z fak­tem, że JJ tak bar­dzo na mnie dzia­ła. Na­praw­dę sta­ram się kon­tro­lo­wać swo­je cia­ło, ale ono mnie nie słu­cha. 

Je­stem sfru­stro­wa­na, zu­peł­nie nad sobą nie pa­nu­ję i boję się, że w pew­nym mo­men­cie po­su­nę się za da­le­ko i za­pra­gnę zno­wu z nim być. Będę chcia­ła, żeby mnie ca­ło­wał, pie­ścił, był ze mną, we mnie, tak jak tam­tej nocy w cha­cie. Na­mięt­nie, bez opa­mię­ta­nia, do utra­ty tchu... 

Po­wra­ca­ją do mnie wspo­mnie­nia, a wraz z nimi po­ja­wia się fala pod­nie­ce­nia. Jego usta na mo­ich ustach, jego pal­ce w moim wil­got­nym wnę­trzu... Za­ci­skam uda, prąd prze­pły­wa przez pod­brzu­sze aż do stóp. Wsu­wam po­wo­li dłoń pod bie­li­znę, ro­bię to po ci­chu, bez­sze­lest­nie. Od­dech mi przy­śpie­sza, kie­dy pal­ce od­naj­du­ją łech­tacz­kę, pró­bu­ją okieł­znać tę­sk­no­tę za mę­skim do­ty­kiem, uśmie­rzyć pra­gnie­nie. 

Przy­my­kam po­wie­ki. Wy­obraź­nia sza­le­je – Je­re­mi przy­ci­ska mnie do ścia­ny, uno­si, a kie­dy opla­tam go no­ga­mi, od­chy­la majt­ki i wbi­ja się we mnie jed­nym pchnię­ciem. Ostro, do koń­ca. Czu­ję na so­bie jego od­dech, od­da­ję mu całą sie­bie, a on po­ru­sza się ryt­micz­nie, co­raz szyb­ciej, co­raz moc­niej... 

Prze­bie­ga prze­ze mnie dreszcz roz­ko­szy, po nim ko­lej­ny i na­stęp­ny. Jest tak in­ten­syw­ny, że nie po­tra­fię go kon­tro­lo­wać. Całe cia­ło się na­pi­na – po­wie­ki, mię­śnie... Rwą­ca fala eks­ta­zy prze­pły­wa od gło­wy po kark, pier­si, uda, sto­py. 

O tak, tak... Tak!

Ja­kiś od­głos wy­ry­wa mnie z or­ga­zmu. Ser­ce wali mi ogłu­sza­ją­co, je­stem cała spo­co­na. 

Kuź­wa, fak­tycz­nie cie­pły ten śpi­wór. 

Wy­su­wam z sie­bie pal­ce, któ­re toną w wil­go­ci są­czą­cej się z na­brzmia­łej ko­bie­co­ści, i po­wra­cam do tego, co tu i te­raz. Cia­ło się roz­luź­nia, spo­wi­ja mnie obez­wład­nia­ją­cy bło­go­stan. Prze­no­szę roz­anie­lo­ny wzrok na głów­ne­go spraw­cę mo­jej fan­ta­zji sek­su­al­nej oraz znie­wa­la­ją­ce­go or­ga­zmu i... za­sty­gam. 

Jan­son leży na boku, twa­rzą do mnie, pa­trząc mi pro­sto w oczy. 

Dla­cze­go on leży na boku? Prze­cież spał na wznak. I dla­cze­go przy­glą­da mi się tak, jak­bym... 

I na­gle to do mnie do­cie­ra. Ten od­głos – to był mój krzyk. Krzyk­nę­łam, kie­dy do­cho­dzi­łam. 

O w dupę! 

Mo­men­tal­nie za­czy­nam pło­nąć ze wsty­du. Mu­szę za­cho­wać spo­kój, uda­wać, że nic się nie sta­ło, wy­my­ślić coś, i to szyb­ko! Myśl, do cho­le­ry, Jul­ka. Myśl!

– Mia­łam zły sen. Obu­dzi­łam cię? 

Jan­son nie spusz­cza ze mnie prze­ni­kli­we­go spoj­rze­nia. 

– Obu­dzi­łaś – od­po­wia­da, a ja za­pa­dam się w od­mę­ty za­że­no­wa­nia. Czu­ję, jak palą mnie po­licz­ki. Na pew­no na twa­rzy je­stem czer­wo­na jak bu­rak. Jest mi cho­ler­nie go­rą­co, je­stem cała mo­kra i do tego za­chcia­ło mi się siku. 

– Prze­pra­szam, to był ja­kiś cho­ry kosz­mar. – Silę się na dra­ma­tur­gię, ale po jego mi­nie wnio­sku­ję, że za grosz mi nie wie­rzy. Jezu, nie znio­sę tego spoj­rze­nia. – Mu­szę wyjść się za­ła­twić. – Albo naj­le­piej się za­bić: czmych­nąć stąd jak naj­szyb­ciej, wdra­pać się na pie­przo­ną ska­łę i sko­czyć z niej na głów­kę. 

Od­pi­nam nie­zdar­nie śpi­wór lewą ręką, bo oba­wiam się, że ubru­dzę ma­te­riał tą, któ­rą jaw­nie zgrze­szy­łam. Wsta­ję do pół­skło­nu... i wte­dy Je­re­mi uno­si się na łok­ciu, ła­pie mnie za pra­wą rękę i przy­kła­da moje wciąż wil­got­ne pal­ce do swo­ich ust. 

Wstrzy­mu­ję od­dech. Wpa­tru­ję się w jego dłoń z gra­fi­to­wy­mi rze­mie­nia­mi na nad­garst­ku, a on prze­su­wa moje pal­ce wy­żej, pod roz­sze­rzo­ne noz­drza, i przy­my­ka po­wie­ki, jak­by upa­jał się moim za­pa­chem. To mnie za­wsty­dza, ale też pod­nie­ca. Zno­wu ro­bię się wil­got­na, a prze­cież do­pie­ro co do­szłam. 

Nie wiem, jak dłu­go to trwa, ale gdy otwie­ra oczy, do­strze­gam, że w czar­nych źre­ni­cach tli się żar. Jego klat­ka pier­sio­wa uno­si się i opa­da szyb­ciej, niż po­win­na, a ja mam już pew­ność, że wie, co ro­bi­łam trzy mi­nu­ty temu. I to tymi cho­ler­ny­mi pal­ca­mi, któ­rych za­pach może świad­czyć tyl­ko o jed­nym. 

Jego jabł­ko Ada­ma po­ru­sza się, kie­dy prze­ły­ka śli­nę. Mil­czy, wpa­tru­je się w moją twarz. W na­mio­cie jest tak ci­cho, że sły­chać tyl­ko ogłu­pia­łą ćmę przy ża­rów­ce. Na­pię­cie jest nie do znie­sie­nia. Po­wie­trze aż skrzy. Je­stem nie­mal pew­na, że JJ za­raz przy­cią­gnie mnie do sie­bie i po­ca­łu­je. Do­strze­gam pło­mień w jego oczach, wi­dzę w nich do­kład­nie to samo pra­gnie­nie, jak wte­dy w cha­cie, gdy przy­warł do mo­ich ust. Przy­gry­zam dol­ną war­gę. Za­sta­na­wiam się, czy my­śli o tym sa­mym co ja. Czy chce tego sa­me­go...

Lecz na­gle on ścią­ga brwi, krę­ci gło­wą i pusz­cza moją dłoń. 

– Wy­łącz lamp­kę, jak wró­cisz – mówi ma­to­wym gło­sem i od­wra­ca się na dru­gi bok, ty­łem do mo­je­go po­sła­nia. 

Sto­ję jak wmu­ro­wa­na. 

– Ja­sne. – Od­po­wiedź z tru­dem prze­cho­dzi mi przez gar­dło. 

Nogi mam jak z waty. Nie mogę uwie­rzyć w to, co się wy­da­rzy­ło. Nie do­pusz­czam do sie­bie my­śli, że zo­sta­łam na­kry­ta pod­czas ma­stur­ba­cji. Jak mo­głam być taka głu­pia i ro­bić to tuż przy nim? Ale prze­cież, do ja­snej cho­le­ry, spał jak za­klę­ty w ka­mień! Spał, do mo­men­tu, aż nie wy­dar­łam się jak na­pa­lo­na ko­ci­ca. Do dia­bła! Co mnie opę­ta­ło? Co wię­cej, jak po­ra­dzę so­bie na­stęp­nym ra­zem, kie­dy naj­dzie mnie ocho­ta, żeby so­bie ulżyć? Nie do­syć, że po­win­nam uni­kać kon­tak­tu fi­zycz­ne­go z Je­re­mim, to jesz­cze nie będę na­wet mo­gła roz­ła­do­wać sek­su­al­ne­go na­pię­cia jak cy­wi­li­zo­wa­ny czło­wiek. 

Do dupy. Po pro­stu do dupy. 


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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Przy­pi­sy


[1] Topo – mapa wy­zna­cza­ją­ca dro­gę wspi­nacz­ki na ska­le. Wszyst­kie przy­pi­sy po­cho­dzą od au­tor­ki. 


[2] Żar­gon. Du­pow­spo­rek – dol­na uprząż wspi­nacz­ko­wa. 


[3] Żar­gon. Ka­pe­lusz – kask, ko­niecz­ny przy wspi­nacz­ce w ple­ne­rze. Chro­ni gło­wę przed ura­zem. 


[4] Żar­gon. Kla­ma – duży i wy­god­ny chwyt.


[5] Lio­fi­li­zat – żyw­ność lio­fi­li­zo­wa­na, czy­li su­szo­na po za­mro­że­niu z za­sto­so­wa­niem ob­ni­żo­ne­go ci­śnie­nia. Po za­la­niu go­rą­cą wodą na­da­je się do spo­ży­cia jako peł­no­war­to­ścio­wy po­si­łek. 
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Miatam koszmary o sungcej po zboczu lawinie, widziatam siebie
odpadajaca od ciany, z odmrozonymi palcami i soplami lodu w nosie.
Planowana wspinaczka Jansona na szczyt napetniata mnie niepokojem.
Truchlatam na mysl o tym, ze gory go zabija.
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